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M ISS YJONARZ. 
POWIEŚĆ.:

( D o ko ń c s e n ie .)

Kaznodzieja po tych wyrazach 
padł na kolana, zakrył twarz 
ohu rękoma i długo tak pozo
stał wgłębokiem rozmyślaniu 
nad okropnemi wyrazami, któ
re wyrzekł, Podniósłszy głowę 
ujrzał się otoczonym mnóstwem 
osób, które pełuemi garściami 
pićniądze mu podawały ; niewia
sty zdejmowały drogie ozdoby 
z głów swoich i kładły ję u nóg 
kapłana; inne zbierały po ko
ściele jałmużnę od obecnych. 
Nie minęło chwil kilka, a przed 
kazalnicą zapałem religijnym u- 
niesioneg'0 kaznodziei wielką zło
żono summę.— To złoto i sre
bro oddał missyjonarz księżom 
S. Sulpicyjiisza, wziął tylko 
1,000 franków dla Bouchera, 
i pospieszył ku pomieszkaniu ar
tysty. Lecz nagle na inną myśl 
wpadłszy, zmienił drogę i po
szedł ku Wersalowi.

IV.
U ludzi ważnćmi zajmujących 

się pracami, a których życie 
poświęcone jest wykonaniu wiel
kich 'zamiarów, natrafiamy cza
sami ua dziecinne pomysły,któ
re z początku za nadto odbijają 
od powagi ich charakteru; lecz 
gdy więcej nad tćm zastanowi
my się, przekonamy się wtedy, 
że owi tylko pomysłami swoje- 
mi zatrudnieni mężowie nie mie
li czasu wyłamać się z tych ro
zrywek, które się już zwyczaj
nym ludziom naprzykrzyły. Tak 
Riclielieu wskazał na ściany swo
jej komnaty, a Newton lubił 
wieczorami kołatać do obcych 
drzwi i bawić się gniewem od- 
dźwięrnych. —  Podobnież ojciec 
Bridoine znajdował wtem wiel
ką rozkosz, że zamysł Uszczę
śliw ienia Fi ańciszkaBoucbergłę
boką tajemnicą okrywał. Miasto 
udzielenia mu planu swojego, 
krył się. z tćm, że nia zamiar 
na przyszłość go od potrzeb za
bezpieczyć , i poprzestał ua tćm
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tylko 9 iż nazajutrz zaniósł mu 
resztę pićniędzy, obiecanych za 
obraz zamówiony. Potćm z u- 
podobaniem prowadząc dalćj to 
niewinne kłamstwo podał przed
miot do obrazu, oznaczył one- 
goż wielkość i czas ukończenia. 
Boucher podniósł wesoło swo- 
ię bladą, osłabioną głowę na 
myśl tę , że znowu będzie mógł 
pęzlem władać, Karolek uśmie
chał się do matki, a na twarz 
Ludwiki, która po odbytej ką
pieli, po spokojnej nocy i do
brym śnie do siebie przyszła, 
wróciła znowu dawna łagodność 
i przyjemność. Ta garstka zło
ta wygnała z domu artysty roz
pacz i chorobę; ślady nędzy zni
knęły wszczupłćin jego pomić- 
szkaniu , a ich mićjsce wygodna 
czystość zajęła. Ojciec Bridoi- 
ne patrzał z wewnętrznćm ukon
tentowaniem, jak prędko te cu
da się działy i to utwierdziła 
go |*eszcze w tajemnych jego za- 
Łiaracb. —  Za ośm dni mógł 
juz Frańciszek przechadzać się 
po izdebce, i u okna świeżein 
oddechać powietrzem. U dziec
ka kilka dni byłydóśtateeznćnii 
do przywrócenia mu zdrowia i 
siły, w tym wieku bówićm krok 
tylko jeden od zdrowia do śmier

c i , od pozornćj śmierci do zdro
wiu. Ojciec firidoine umyślił 
więc puścić już w ruch tę ma
chinę , którą od tygodnia z laką 
pilnością nakręcał. —  « Waćpan 
możesz teraz,* rzekł do artysty, 
znićść ruch powozu i używać 
wićjskicgo powietrza. Chcę wać
pana zawieźć do jednego z przy
jaciół moich, a który przyjmie 
go zapewne bardzo po przyja
cielsku. Jeźli się waćpauu ten 
mój projekt podoba, to jutro 
po waćpana w najętym powozie 
przyjadę. Cóż waćpan na to?>
-— « Prześliczna będzie przęjaz- 
dka,* zrobiła uwagę Ludwika. 
—  * Powietrze wićjskie uzupełni 
moje wyzdrowienie,* dodał Frań- 
ciszek. -— > A zatem jutro rano 
o godzinie 7mćj, byśmy przed 
upałem jeszcze zdążyć tam mo
gli. » —  «Będziemy golowi na 
oznaczoną godzinę, h Ludwika 
dotrzymała słowa, bo już o w pił 
do 7mćj ubrana w nową ładną 
suknię , którą sobie dniem wprzó
dy ukończyła, trzymała na ręka 
swojego małego całkiem biało 
ubranego cbłopczynę. Małżon
kowie z dzieckiem, służącą i 
księdzem wsiedli do powozu, 
ruszyły konie, a za cztćry go
dziny zatrzymał się powóz w
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Wersalu , przed ładnym dom- 
kiein przy Zamku. Domek ten 
stał po środku zasadzonego drze
wami ogiodu, po którym stru
myk w uroczych w ił się zakrę- 
tach. —  . Boże, co za przyjemne 
miejsce !» zawołała Ludwika.-— 
< Ćzyjlo jest domek ,  mój ojeze? » 

zapylał Boucher. —  < Króla.* —  
• A  kto tu mieszka?* —  •M a
larz nadworny Jeg. Król. Mo
ś c i,*—  «Jak się nazywa?*—  
Kwiat pewnego krzewu, które
mu się ojciec Bridoine przypa
tryw ał, zajmował' go tak dale
ce , ze nie słyszał tego ostatnie
go zapytania 4 a- przynajm niej 
nie na to nie odpowiedział. —  
Przybyli przeszedłszy po ogro
dzie , weszli do domkti; w ła
dnym pokoju jadalnym był stół 
nakryty, a nim do obiadu da
no, odpoczęli goście w skrom
nej, ale sniakownie przyozdo
bionej sałce. —  «Pani, juź wa
za na stole,* w kilka chwil po- 
źniej doniosła pokojowa. — •P a
ni ?» powtórzyli z zapytaniem 
Franciszek i Ludwika nic nie 
przeczuwając iwzrokienr swoim 
szukając pani domu ,> podczas 
gdy poczciwy kapłan zarumie
niony i pełen radości, jak  dzie
cko, które-psotę spłatało, raz-

śmiał się głośno , zaeićrał ręce 
i udawał, jak gdyby przezokno 
poglądał. —  Teraz dopićro Lu
dwika i mąż jć j zaczęli dorozu- 
mićwać się prawdy, ale nie śmieli 
w tyle szczęścia wierzyć; zda
wało się im , że to tylko sen 
przyjemny. —-  W  tera ojciec Bri- 
dotne odchodząc od okna wydo
był z pod habitu parganun z pie
częcią królewską.—  • Kiedy wać- 
pan nie znasz jeszcze pana te
go dom u,* rzekł, •dowiódz się 
przynajmniej o imieniu miano
wanego tym patentem nadwor
nego malarza. Ten nazywa się... 
ałe lepiej czytaj wnepan sam.» 
— «Franciszek Boucher !» wy
krzyknęła Ludwika.—  «Ja ?.»—
• A li, mój ojcze, mój ojcze! 

jesteś naszym opiekuńczym a- 
niołem. ■ —  «Jestem tylko na
rzędziem, którego Wszechmo
cny użył w miłosierdziu swojem, 
dla ukojenia cićrpiefi waszych. 
D zięki, moje dzieci,, samemu 
tylko Bogu przynależą. Talent 
waćpana był- już znany B dwo
ru i było: obowiązkiem króla za
trudnić go. Oddano, waćpanuli 
sprawiedliwość i nic więrćj, gdyż 
niesprawiedliwości byłbym nigdy 
nie wymagał. rf—  < Jakże ci ma
my szanowny kapłanie wynurzyó
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uczucia nasze? > —  «Oto Mb że 
usiądziecie do stołu, i nic bę
dziecie więcćj mówić o ni nic, 
ale tylko o waszćm szczęściu.» 
Usiedli więc i moźnasobie wyo- 
brązie , że obiad był bardzo we
sołym , i ze zdrowie ojca Bri- 
doiue z uniesieniem spełniano.— 
Po obiedzie wziął stary kapłan 
kostur do ręki i do odchodn się 
zabićrał.—  «Przecieź ojcze wkró
tce znowu powrócisz do nas?» 
zapytała Ludwika, nadstawiając 
księdzu dziecię swoje.—  "Wkró
tce, tak wkrótce,o odrzekł ze 
smutkiem na twarzy. «Jutro od
chodzę do Flaodryi, bo stary 
missyjonarz rzadko ma odpoczy
nek. Musi pielgrzymować bez 
ustanku aż do tej chwili, w któ
rej z posłannictwa swojego na 
zawsze odwołanym zostanie.» —  
< I jakaż nagroda za tyle prac 

i tyle dobrych uczynków'?- za
pytał Boucher. —  Ojciec Britloi- 
ne wzniósł oczy ku niebu,(od
szedł.—  Ludwika, padłszy mi
mowolnie na kolana, tak długo 
księdza śledziła oczyma , jak dłu
go dojrzćć go mogła.

O ORMIANACH w POLSZCZĘ 
OSIADŁYCH.

Wyjątek I ilzieła p. -t. PodrAz do 
Lechtsfanu wydanego w Denatkach 
(w W enecyi) roku 1830 przez ks. 
M inasa Bzcszkianca.

Gdy roku 1060  po Chryst. 
dostało się miasto A ni, dawna 
stolica królów ormiańskich (w ob
wodzie Szyraku , prowineyi A- 
rarat) pod panowanie Arabów; 
wielka część tak jego mieszkań
ców , jakotćż miejsc okolicznych, 
schroniła się przed napływem 
zwycięzców do Mulimi, Polski 
i Rusi. W  cztery lat poźnićj, 
gdy znowu Persowie miasto 
Ani zdobyli i zrabowali; wielu 
innych Ormian w te stanić kra
je udało się za swoimi ziomka
mi. W  onym czasie panował 
na Czerwonćj Rusi ( w części 
leraznićjszćj Galicy! i W przyle
głych do niej prowincyacli ros- 
syjskićj Polski, ) książę Dy mitr. 
O n, i później syn jego Teodor, 
słysząc o waleczności Ormian 
w wojnach z Persami i Greka
mi , prowadzonych we własnej 
ojczyźnie; ściągnął ich więcej 
do swojego kraju roku 1062 , 
użył do służby wojskowćj i na
dał obszerne swobody. Te po-
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twierdził później król polski W ła
dysław IV. , w liście pisanym 
do Ormian lwowskich 1641. 
—  Nim Ormianie do Lwowa 
przybyli osiadali pierwotnie w  
Kijowie, przy księciu Dymitrze, 
którego stolicą był Kijów i aż 
dotąd wtedy rozciągała się Ruś 
Czerwona. Podziśdżtdó jeszcze 
znajduje się tam zbudowany z 
kamienia kościół ormiański; lecz 
jak autor rzeczonej podróży za
pewnia , nie ma ani jednego sta
le osiadłegoOrmianina. W szy
stkich wonym czasie dń Polaki 
wyszłych Ormian liczą 40 ,000  
rodzin. Przebyli pierwotnie za
trudniali się służbą wojskową i 
waleczność by ła cechą ich cha
rakteru j z tegoż szanowano ich 
po wszech ii ie i nadawano im szla
chectwo, a oni, posiadając Wzglę
dy panu jącycli, gromadzili skar
by. Autor podróży wspomina o 
niejakim Malehazowskiin (z  na
zwy Alałckas spolszczonym Or
mianinie , )  który do najpierw- 
szyeli w Polszczę doszedł go
dności. —  Ormianie oddani 
handlowi ożywili przemysł pol
ski , i handel przez nich w 
miastach polskich zakwitnął. Oni 
znacznie z tego względu przy- 
czynili się do kultury kraju na

szego. Cały handel Polski ze 
Wschodem był w ich ręku i do 
takich przyszli dostatków, ze 
gdy raz W ładysław IV. od je
dnego kupca ormiańskiego, imie
niem Bernardowicza , cliciał po
życzyć 100,000 dukatów, ten  
się go zapylał, w jakich pienią
dzach chee mióć tę sum m ę, 
w srebrnych , złotych, czy m ie
d zian ych?  Król chcąc go na pró
bę w ystaw ie, odrzckl: we wszy
stkich trzech, i Ormianin prze
siał inu natychmiast żądaną sum
mętrzy kroi nie, w trzeć liwzmia n- 
kowanvi‘h gatunkach pieniędzy. 
To powiększyło szacunek króla 
pnlskiego ku Ormianom , którzy 
krajów i tyle pożytku robili. —  
Ormianie roku 1105 po prowin
cjach polskich i ruskich rozsy
pani, zbudowali kościoły dla 
swojego obrządku we Lwowie, 
K a m ić ó c u , Ł u c k u  i na Litwie. 
Uzyskawszy od panujących ró
żne swobody i przywileje, na 
mocy ich pozakładali sobie wła
sne sq<ly i mieli własnego prze
łożonego który się wujlcm mia
nował. W łaśni ziomkowie są
dzili ich sprawy, i sąd ów skła
dał się z deputowanych , których 
z gmin swoich posyłali. W  rór 
żnych miastach były takie sądy;
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w Kainićńcu zaprowadzono sąd 
ormiański od r. 1344 , we Lwo
wie od r. 1336, a to uchwa
lą króla Kazimierza Wielkiego. 
Czas długi sądzili się podług 
ustaw króla swojego Jana, ż 
dynaslyi Bagratydów, i kodeks 
ten mieli przełożony na język 
łaciński. —  Ci Ormianie, co pod
czas powszechnego wychodztwa 
udali się z ojczyzny swojej do 
Talaryi, słysząc, jak ich bra
ciom w Polszczę dobrze się po
wodziło ; przenieśli się także do 
krajów polskich; co stało się 
około r. 1 3 0 0 , jak opiewają 
ich księgi, pisane w języku ta
tarskim. Przyjąwszy on iw T a- 
taryi język kraju tego , przynie
śli go z so ną do Polski i od nich 
przyjęli język tenOrmiaoiepol- 
scy, zarzuciwszy własny, i chci
wi nowości wprowadzili goi w  
pożycie domowe i w sądowni
ctwo. Autor przywodzi księgę 
zsentencyami' prawwĆmi, którą 
widział w podróżaeh swoich, pi
saną po ormiańsku od r. 1463 
aż do d. 12 Marca r. 1321; 
zaś od d. 26 Sierpnia t. r. 
księga ta już językiem tatarskim 
pisaną była, i w ten sposób do
prowadzono ją do r. 1364. 
Księga (fe^retó/iówlwowskich za

czyna się zr. 1630 po tatarska, 
1 tak ciągnie się aż do r. 1641, 
Od tego czasu zaczęto już mie
szać wiele łacińskich i polskich 
wyrazów. W  drugiej połowie 
X V II. wieku Ormianie spol
szczywszy się zupełnie, przyją* 
wszy strój i obyęzaje polskie, 
przyjęli także język polski w są
downictwie i w życiu społecznóin, 
a ojczysty zatrzymali tylko W 
obrzędach religijnych. W  epoce 
używania przez nich języka ta
tarskiego wytłumaczyli na ten 
jeżyk Hory i Psalmy około r. 
1360•, także niektóre inne dzie
ła ascetyczne. Arcybisk u listwo 
ormiańskie we Lwowie rozcią
gało się dawnićj do W ęgier, 
Mullao , a nawet aż do Tata
ry! , jak wyczytać można z buli 
ormiańskiój arcybiskupa Jana, 
Teraz zaś arcybiskup ormiański 
we Lwowie wykonywa władzę 
swoję tylko w Galicy i i ma pod 
swojem zwierzchnictwem IGście 
parochij. Drugi arcybiskup or
miański obr. kat. ma stolicę w 
Rossyi, w’ Nacbitszewanie,  w 
nowo-założonem mieście nad Do
nem, guhernii jekaterynosław- 
skićj. S. Li- J.




